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W ychodzi w e w torek, czwartek i sobotę 
wraz z bezpłatnym  dodatkiem sobotnim, 
przedpł. kw art, w  ekspedycyi 1 m. 25 f., 
na poczcie 1 m. 50 f., z odnoszeniem do 
domu przez listowego 1 m arkę 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J
Za ogłoszenia płaci się od wiersza pe - 
tytow ego 15 fen., od reklamy 40 fen. 
preinimerando. Przekład na język pol­
ski bezpłatny. L isty  do Redakcyi należy 
frankować. Rękopisów się nie zwraca.

3
Dziś: Telesfora ja p .  
Ju tro : 3  H r ó l i Bochum, cswartek, 5 stycznia 1 8 9 3 . Słońca -waclińd: godz. 8 ^lin. 5 

Słońca zachód: godz. -i min. 6

REDAKCYA, E K S P E D Y C Y A  i DRUKARNIA „W IA R U SA  PO LSK IEG O " znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole.

„W iarus Polski" zapisany jest w cenniku pocztowym, (Zeitungs-Preisliste) strona 336, nr. 97.

ip^r*  Z powodu święta Trzech Króli na­
stępny numer wyjdzie dopiero we wtorek, dnia 
10 stycznia. — Dziś dołączamy 2-gi numer 
„Nauki Katolickiej."

Kto nie odebrał pierwszego numeru „W ią- 
rusa Polskiego" lub „Nauki Katolickiej" niech 
się upomni o takowe na poczcie lub też zgłosi 
wprost do nas, a nadeślemy je boz.płatnie.

Jeszcze teraz
można zapisywać

„ W I A R U S A  P O L S K I E G O "
n a  p ier w szy  k w a r ta ł 1 8 9 3  ro k u

(styczeń, luty, marzec).

11Wiarus Polski4;
z bezpłatnym dodatkiem religijnym

kosztuje kwartalnie na poczcie
1 imarkę 5 0  fen y g ó w ;

z odnoszeniem do domu przez listowego lub ajenta 
1 m a rk ę  7 5  fen ygów ;  

w Ekspedycyi w Bochum
1 m a rk ę  2 5  fen ygów ,

jeżeli abonent sam przysyła po numer.
Na poczcie prosimy wyraźnie żą­

dać: Zeitung W iaru s P o ls k i aus ISochum .

Ktoby zaś „W iarusa Polskiego" nie po­
siadał, a dba o swą duszę, ten niech zapisze 
przynajmniej

„Posłańca katolickiego^,
który wychodzi co sobotę a kosztuje na poczcie 
i w ajencyach kwartalnie

6 5  fenygów' -"Spjr,
z przyniesieniem do domu, a 50 fen. bez przy­
niesienia; w Ekspedycyi tylko 40 fenygów.

W sprawie eliorągwi.
Cieszy nas, że prezes regencyjny p. Win- 

zer zakaz noszenia chorągwi polskich i oznak 
rozjaśnił, jak to czytelnicy „W iarusa Polskie 
go" w przeszłym numerze czytali. Zastrzega 
się p. Winzer, że on noszenia żadnych innych 
chorągwi nie zakazał, t y l k o  n o s z e n i e  na-  
r o d o w o - p o i s k i c h  c h o r ą g w i  i o z n a k  
My na to odpowiadamy, że pierwotny zakaz 
wcale t a k  j a s n o  nie brzmiał. Mieliśmy naj­
różniejsze egzemplarze onego słynnego zakazu 
w ręku, a w żadnym nie było mowy o n a r o ­
d o w o -  p o l s k i e  h chorągwiach i oznakach, 
tylko w ogóle o p o l s k i c h  chorągwiach 
oznakach, tak że sama niższa polieya nie wie­
działa. co z tym zakazem zrobić i jak go so 
bie tłómaczyć. Jedni mówili: Polskie cho­
rągwie to są chorągwie, które polskie Towa­
rzystwa noszą, a więc precz z niemi; drudzy mó­
wili: Polskie chorągwie to są chorągwie czer­
wonego koloru, jaki najczęściej Polacy tu no­
szą, więc precz z niemi; trzeci rzekli: Polskie 
chorągwie to są chorągwie z polskiemi napi­
sami, więc precz z niemi; inni powiedzieli 
chcąc być bodaj dowcipnymi: — Polskie cho- 
rągwie to są chorągwie z czarną Matką Bo­
ską, która jest „szefem" Polski, a więc precz 
z niemi; drudzy nareszcie — n a j r o z s ą d n i e j ­
s i  _  powiedzieli: To są chorągwie kościelne, 
ja w nich żadnej winy nie znajduję 
tam sobie Polacy noszą, ile chcą, 
ojczyzna z pewnościąN^ię przez to nie

Pan Winzer, preześ regencyjny eswadcza 
teraz czarno na białym, że nie wolno jest pol­

skim Towarzystwom nosić n a r o d o w o -  p o 1- 
s k i c h  chorągwi i oznak, a że polskie Towa­
rzystwa w Westfalii i Nadrenii żad u ych  —- 
o i le  uun! w iad om o — n arod ow o-p o ł-  
sk ic li  ch o rą g w i n ie  p o sia d a ją , więc 
też m u s i  b y ć  p o l s k i m  T o w a r z y s t w o m  
w o l n o  n o s i ć  s w e  c h o r ą g w i e  p r z y  
p r o c e s y  a c h ,  p o g r z e b a c h  i p i e l ­
g r z y m k a c h  b e z  ż a d n e g o  p o z w o l e ­
n i a  p o l i c y j n e g o ,  j a k  w o l n o  j e s t  n o ­
s i ć  i n i e m i e c k i m  T o w a r z y s t w o m  
§ w o j e c h o r ą g w i e .

Dalej powiada p. Winzer, że władza po­
licyjna będzie badała, czy chorągwie i oznaki, 
jakie Towarzystwa katolickie noszą, nie mają 
„na sobie żadnego charakteru narodowo-pol- 
skiego" i według tego rozstrzygnie. Na to 
odpowiadamy: Co do o z n a k  i s t r o j ó w
t o w a r z y s k i c h ,  które są pstrokate aż do 
zbytku i o które nam wcale nie chodzi, 
gdyż według naszego zdania przysłowie: „Klei- 
der machen Leute" (szaty robią ludzi) jest 
głupstwem. Cóż nam z tego, że członkowie 
Towarzystwa ustroją się jak lalki, a w T ow a­
rzystwie panuje może duch niezgody, nieuczci­
wości. niemoralności ? Nam milszy łachman 
a proste i nieskalane :crce. Powtarzamy więc, 
że nam o stroje i ożn.Ai -•cu.e a weak nic 
chodzi. Nie troszczyliśmy się o te rzeczy do­
tychczas i dalej się troszczyć nie będziemy. To 
czysta sprawa wewnętrzna Towarzystw. Niech 
każde Towarzystwo samo dla siebie spyta się 
miejscowej policyi, w czem ona narodowo- 
polski charakter znajduje i tam się zupełnie 
zastosuje do jej życzeń. Ostrzegamy tylko 
przed niepotrzebnemi kosztami i wydatkami. 
W  ciężkich czasach i Towarzystwom przystoi 
s k r o m n o ś ć  i o s z c z ę d n o ś ć .  Niech nie 
strój Towarzystw będzie celem Towarzystwa, 
lecz jedność braterska, życie cnotliwe, duch 
zgody i chrześciańskiej miłości. Oto się sta­
rajmy, do tego dążmy, to niech będzie hasłem 
każdego polsko-katolickiego 'Towarzystwa, a 
przez to Towarzystwa znajdą wszędzie uznanie, 
pochwałę, poparcie, — a nawet i ci, k t ó r z y  
j e  t e r a z  p o d e j r z y w a j ą , i m n i e  d o ­
w i e r z a j ą ,  kiedyś będą zmuszeni uznać i
sobie powiedzieć: „Omyliliśmy się! polsko-

niech je 
niemiecka 

obali.

katolickie Towarzystwa mają cele szlachetne, 
polsko-katolickie Towarzystwa w Westfalii i 
Nadrenii niech żyją!"

Co się zaś tyczy s a m y c h  c h o r ą g w i ,  
to powiadamy: T u  p o l i e y a  n i e  m a  c o  
b a d a  ć. Narodowo-polskie chorągwie są c z e r-  
w o n o - b i a ł e ,  (zupełnie takie, jak westfal­
skie) z białym orłem i pogonią litewską. O 
i le  nam  w iad om o, t a k i c h  c h o r ą g w i  
t u  n i e  m a ,  a gdyby były, to prosimy po- 
licyą nas o tem uwiadomić. Skiniemy palcem, 
a n a r o d o w o - p o l s k a  c h o r ą g i e w  z g i -  
n i e. Czerwony (nie zawsze) kolor chorągwi 
jest ściśle katolicko-kościelny. Napis polski 
na chorągwi, który z polityką nic nie ma wspól­
nego, może tak dobrze być, jak napis polski 
w wystawnem oknie lub na godle interesu han­
dlowego. Czarna Matka Boska Częstochowska 
nie czyni jeszcze n a r o d o w  o - p o  l s k i e j  
chorągwi, jak włoska Matka Boska od nieu­
stającej Pomocy na chorągwiach nie czyni na- 
rodowo-włoskiaj chorągwi. Jeżeli Matkę Bo­
ską Częstochowską chciałaby polieya wyrugo­
wać z polskich Towarzystw, to tak samo mu— 
sijłLhy i Matkę Boską Nieustającej Pomocy 
UoUnąjk Ostatniego polieya nie uczyni, boby

więc też i Matce Boskiej Częstochowskiej niech 
polieya da święty pokój i niech nie obraża u 
ludu najświętszych uczuć religijnych.

Zresztą zakaz noszenia chorągwi takich, 
jakie posiadają Towarzystwa polskie, jest o -  
b r a z ą n i e m i e c k i e g o  d u c h o w i e ń s t w a  
k a t o l i c k i e g o ,  które na konferencyi deka- 
nalnej w Bochum postanowiło przeciwko temu 
zaprotestować, (Ksiąd polski uznał to za zby- 
t e c z n e  i protestu zaniechano) a pośrednio i 
W ładzy Duchownej w Paderbornie. Księża 
niemieccy są bowiem po największej części 
prezesami polskich Towarzystw, (ksiądz polski 
im tylko dopomaga) chorągwie za zezwoleniem 
W ładzy Biskupiej sami księża tutejsi najczęściej 
poświęcili i uznali je, jako dobre, jako kościelne 
i katolickie, a oto po kilku latach przychodzi 
polieya do nich z żądaniem, i mówi: „W y ­
rzućcie te chorągwie, bo wy tam wrogie pań­
stwu zamiary grzejecie pod swemi skrzydłami. 
Pytamy więc, czy to nie obraza?

Tu tylko powiadamy tyle: Panowie,
machnęliście mieczem w powietrze, a wszyscy 
się zdziwili i z tej pomyłki się rozśmiali.

Nareszcie prostuje p. Winzer twierdzenie 
Towarzystwa św. Barbary, jakoby tutejsza po­
lieya chorągiew Towarzystwa oglądała i za 
dobrą uznała. Tu z z a p e w n i e  pomyłka 
i nieporozumienie. Pan Winzer ma zapewnie 
p. nadburmistrza na myśli i wtedy p r z y  z n a ć  
t r z e b a ,  ż e  t a k i e  u r z ę d o w e  u z n a n i e  
n i g d y  n i e  n a s t ą p i ł o ,  lecz żalący się za­
rząd mówi o pp. policyantach, którzy niektó­
rym członkom Towarzystwa nie raz oświad­
czali, że naprzeciwko chorągwi nic nie mają 
do nadmienienia (bo też i mieć nic nie mogą!), 
a nawet i ów pan, który wręczył odpowiedź 
pana Winzera pewnemu członkowi, oświadczył, 
aby tylko Towarzystwo nie myślało, iż zakaz 
tyczący się polskich chorągwi wyszedł od p. 
nadburmistrza. — O tem wiemy i sami. bo p. 
Hahn był w Bochum za krótko, aby mógł coś 
podobnego spowodować. Cieszy też nas to, 
że nie z jego przyczyny zakazano tutejszym
Towarzystwom ich chorągwie.

Otóż wszystko, cośmy mieli w tej sprawie
do powiedzenia. „C l a r  a p a c t a ,  c l a r o s
f a c i u n t  a m i c o s  — otwartość łączy otwar­
tych przyjaciół, mówi przysłowie. Mówimy i 
my otwarcie, bo nie mamy żadnych pobocznych 
myśli i myślimy, że ta niesmaczna sprawa pój­
dzie całkiem w zapomnienie. Jeżeliby zaś j a ­
kie Towarzystwo miało gdziekolwiek jakie tru­
dności, prosimy nam donieść, a my z naszej 
strony o ile to od nas zależy, przyczynimy się, 
aby wszelkie nieporozumienia i niedowierzania 
zupełnie ustały.

In dubiis libertas, in omnibus eharitas.
„W  rzeczach wątpliwych wolność, a we

i się z
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niej wszyscy k- dr Niemcy wyśmiali,

wszystkiem miłość". Panowie nie zapominaj­
cie o tem, a zwłaszcza o drugiej połowie zda­
nia. „Pielgrzym" i „Gazeta Gdańska" — ró­
wnie nam dobre w pewnym rodzaju — powinny 
zaniechać1 tej gorszącej walki, w której tyle 
zawziętości i osobistej urazy z jednej i drugiej 
strony na jaw występuje.

„Pielgrzym" jest w swej polityce za po­
wolny i ostróżny, a „Gazeta Gdańska" niekiedy 
za bystra i ztąd ta nieszczęsna kolizya.

Dawnemi czasy wozem tylko lub konno 
jeździli, a dziś koleją. Radzimy i „Pielgrzy­
mowi" wsiąść na kolej. Wszak strzeżonego 
P a  Bóg strzeże, przecież przypadki na kole-
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W I A R U S  P O L S K I

jach  nie są tak częste. A  zresztą i z konia 
lub wozu spaść też można i potłuc sobie kości, 
a co najgorsza  zwykle nie zdąży się za na-  
naszych czasów pary  i elektryczności do celu. 
„G azecie  G dańskie j '4 zaś radzimy ostrożność, bo 
zbytn ia  śmiałość i dufanie w7 swe siły narażają  
człowieka na różne przypadki i niepotrzebne 
boleści.

Fes lina — lente!
Biegnij, ale powoli!

Pozdraw ia  życzliwy kolega i b ra t  w C hry- 
lsie

„ W i a r u s  P o l s k i 44.

Nowiny ze świata politycznego.
S i e m c y .  W  przemowie swej do gene­

ra łów  powiedział cesarz, że p r o j e k t  w o j ­
s k o  w y  je s t  wojskową i polityczną konieczno­
ścią i wyraził nadzieję, że znajdzie w końcu 
przychylne przyjęcie. Centrum  naturaln ie  o 
tem słuchać nie chce i w skutek tego przyjdzie 
zapew nie w krotce do rozwiązania  parlam entu  
i do nowych wyborów. G dyby  miał projekt 
w ojskow y przyjść do skutku, to po trzebaby  na 
to 50 milionów marek rocznie, a jak  „Freis. 
Zt-g.44 oblicza w rzeczywistości 15 do 20 m i­
lionów murek więcej. — Centrum  przedłożyło 
parlamentowi projekt w celu ograniczenia h a n -  
d l u  w ę d r o w n e g o ,  spłaty7 na raty, konsu- 
mów i reklam fałszywych. Z s ta tystycznych  
zestaw ień  pokazuje się, jak  potrzebnęm  jes t  to 
ograniczenie. W  krótkim przeciągu sześciu 
la t  w zrosła  liczba wędrow nych  kram arzy w 
państw ie niemieckiem o 6.67 proc., w P rusach  
podniosła  się od 1884 do 1889 r. z 117,570 
na  126.460 czyli o 7.6 proc. N adużycia  i o -  
szukańs tw a  dzieją się przy takim handlu  wiel­
kie i dla tego nic dziwnego, że uczciwi ludzie 
żądają, aby nieuczciwym handlarzom w ędro­
wnym  patrzono pilnie na polce. N atura lne  i 
uczciwi handlarze będą mieli przytem  więcej 
ambarasu, lecz nie będzie dla nich za to ż a ­
dnej szkody ze s trony oszustów. O tern na­
piszemy więcej, bo i między naszymi znajdują 
się nieuczciwi ludzie, co tylko drugim pieniądze 
z kieszeni wyłudzają. — Drugi wniosek cen ­
trum  odnosi się do o b o s t r z e n i a  p r a w a  
k o n k u r s o w e g o .  W iele  kupców, a zwłaszcza 
żydów podają  się do konkursu i bankru tu ją  na 
pozór, a właściwie dla tego, aby swoich w ie ­
rzycieli okraść. Za  takie o s /u k ań s tw a  ma ich 
czekać sroższa kara, co je s t  bardzo słuszna. — 
„ V o r w a r t s 44, organ główny soc ja lis tów , o-  
g łasza 100 kwitów z funduszu welfickiego po 
królu hanowerskim  i wylicza znaczne rozdane 
sumy, odbiorców tym czasem  nie nazyw a po 
imieniu, tylko w ogóle mówi, że są wysocy 
urzędnicy, generałowie, wyżsi oficerowie, s ę ­
dziowie. niemieccy i frańcuzcy redaktorowie, 
liberalni i konserw atyw ni posłowie z Prus, 
W yrtem berg ii ,  B aw aryi i Saksonii. T rzy  kwity 
są 21 czerwca 1886 podpisane od rządowych 
urzędników  bawarskiego króla L udw ika  na 
35,000, 30.000, 10,000 m. Tego samego dnia | 
miała o trzymać wielka gadzinow a południow o- i  
niemiecka gazeta  i trzech baw arskich  posłów 
do sejmu pruskiego znaczne sumy. — Gazety 
urzędow e milczą, a nie urzędowo w zyw ają  so­
cyalistów, aby podali imiona odbiorców. „V or­
w a r ts44 odpow iada :  „Troszeczkę cierpliwości,
a waszym  żądaniom  zadość się stan ie .44 Jeżeli 
socyalisci coś w ręku mają, no, to B ismarckowi ! 
gorąco się robi. a w Berlinie nastąpi drugi 
szkandal panamski. — Ks. Arcyb: Stablewski 
przyjechał 3 bm. do Berlina. — W  H am burgu  
zaszły 3 bm. 2 wypadki cholery. — Sejm pru­
ski, który się znowu 10 stycznia zbierze, bę~ j 
dzie obradow ał nad sp raw ą dopuszczenia ro -  j 
botników polskich do P ru s  na robotę. — W  j 
E o s y i  je s t  bieda coraz większa. W  Moskwie, 
Kijowie i Charkowie w ybuchła  czarna ospa. | 
— W  W arszaw ie  odbyły  się w7 dniach os ta -  j 
tnich liczne a resz tow ania  akademików za udział j 
w rozmaitych knowaniach politycznych. — I 
Ucisk Kościoła katol. zwłaszcza na L itw ie  jest  
wielki. Biskup wileński, ks. Andrzejewicz 
nie może swobodnie odbywać wizytacyi pa­
sterskich. — Moskale chcą łaskawie p o z w o ­
l i ć ©  w Polsce na zaprowadzenie  liturgii 
po lsko-rosyjskiej czyli innemi słowy7 schizmy. 
Wielkie muszą być grzechy Polski, jeżeli P an  
Bóg zsyła na nią tak  wielkie krzyże i cier­
pienia. — W  B u l g a r y i  w ystępuje w ładza  i

duchowna w skutek  podszeptów  rosyjskich 
przeciw uchwalonej przez Sobranje  zmianie 
konstytuc.yi zezwalającej księciu i jego  dzieciom 
w yznaw ać religią katolicką. E g za rch a  bu łgar­
ski protestu je  przeciw tej uchwale. S tam bułów  
gotów jes t  rozpędzić synod, gdyby  tenże chciał 
zająć w rogą w obce rządu postawę. G dyby 
egzarcha trw ał w swym uporze rząd zam ierza 
pozbaw ić go niektórych dochodów, w ynoszą­
cych 300 tysięcy franków  rocznie. Zapewnie 
długo ów opór nie potrwa.

Z stron ojczystych .
* 58 P o z n a ń sk ie g o .
— P o k h h iL Środki ostrożności przeciw 

cholerze, zarządzone przez policyą. gdy ta u -  
stała, prawie wszędzie już w Niemczech znie­
sione. N a Odrze zniósł minister wszelkie o- 
graniczenie ruchu wodnego, przez co i flisakom 
z Polski i Galicyi wolno znów będzie spławiać 
W artą .  W  obwodzie rejeneyi kwidzyńskiej 
pozostawiono .wszelkie ograniczenia graniczne 
i rew iz je  lekarskie na kolejach, choć po s tro­
nie rosyjskiej już tego zaniechano, a o oglę­
dzinach lekarskich podróżująca i n iepodróżująca 
publiczność niekoniecznie z zaufaniem się wyraża. 
— Spora  liczba osób ofiarowała pieniądze, 
które miały być w ydane na powinszowania 
noworoczne, na ubogich. G dyby tak wszyscy 
robili, poczta  nie m iałaby tyle w now y rok 
roboty, a biedy byłoby  cokolwiek mniej na 
świecie. —• K asa  pogrzebow a nauczycieli W. 
Księz tw a Poznańskiego, is tniejąca od roku 1846, 
która w ypłaciła  przeszło 1000 w dowom  i s ie­
rotom sumę zabezpieczenia, na posiedzeniu 30 
grudnia  zr. zosta ła  zlikwidowana. Duch  libe­
ralizmu i b rak  koleżeństwa rozbiły tak  zb a ­
wienną instytucyą.

— M s s j ę t n o ś e  ziemską Kamień, położoną 
w powiecie jarocińskim , obszaru  2000 mórg, 
sprzedał, ja k  pisze „D zienn ik44, p. Kazimierz 
Brockere  panu  Tschuschkem u z Slązka.

— K r o t o s z y c .  W  sąsiedniej wsi Renice 
obchodził 27 grudnia  proboszcz ks. lic. W o j­
ciechowski 25-le tn i jubileusz kapłaństwa.

— 3>i$fel*Ówka pod Zbąszyniem . 28 gru­
dnia odbyła  się tń w spania ła  u rocz j7stość. 
W ielebny nasz ks. Szymański został w p row a­
dzony do kościoła.

—• W sch ow a. W  samą gw iazdkę w y ­
wrócił się tu te jszy  mularz Schulz i pad ł tak 
nieszczęśliwie na słup obok stojący, że odniósł 
ciężkie w ew nętrzne okaleczenie, i skutkiem 
tego um arł w drugie święto. —• W  nocy z 
ubiegłej środy na czwartek w ybuchł w mieście 
naszem wielki pożar, jakiego  już dawno nie 
mieliśmy. Spaliło się doszczętnie 5 wielkich 
kamienic. Tylko energicznym zabiegom tu ­
tejszej s traży  pożarnej zaw dzięczać należy, że 
ogień nie Rozszerzył się dalej. Spalone k a ­
mienice były zabezpieczono razem na 30,450 m. 
Jak im  sposobem pożar powstał, dotąd  nie 
wiadomo.

* 58 P r u s  5Eachodnieh.
—  C hełm no. P an n a  von Karłowski, 

nauczycielka, n ienaw idząca  wielce polskiego 
języka, pochodząca z polskiej familii, od dwóch 
lat protestan tka , lubująca się w denuncyaeyach, 
oskarży ła  fałszywie swoją koleżankę M. o bru­
dną zbrodnię i za to zosta ła  od regencyi w 
Kwidzynie  złożona z urzędu. T ak  zwykle 
idzie takim gałganom  i polakożercom. Ucho 
się raz urwie i urwało.

—  B ro d n ica . W  Sadlinkach zmarł 23 
z. m. nauczyciel Morongowski, k tóry zapewne 
z tej samej rodziny mazurskiej pochodził co 
pastor  awangielicki Morongovius, w ydaw ca  sło­
wnika niemiecko-polskiego.

— P e l p l i n .  T  utejsza cukrownia prze-  i 
rob iła  w kampanii od 27 września  do 16 g ru ­
dnia z. r. 636000 cent. buraków. Cukru w y ­
robiono 57000 cent.

— 58 p o d  M o w e g o m i a s t a .  Do jakiej 
to zaciekłości dochodzą niektórzy Niemcy, do ­
wodzi fakt n a s tę p u ją c y : W  wiosce S. bawiło
się w tych dniach kilkunastu chłopców na lo ­
dzie tam tejszego jeziorka. N araz  przychodzi 
tamtejszy nauczyciel ewangielicki i zakazuje 
im po. polsku między sobą rozmawiać. Dzieci 
naturaln ie  przyjęły tę naganę głośnym śmie­
chem. O burzył się na to ów zagorzały  kul- 
turnik  i groził, że jeżeli go nie usłuchają, to 
na drugi raz przyjdzie z kijem. Aleć i te s ło ­

wa przyjęła dziatwa śmiechem. W idząc  tedy, 
iż się na śmiech wystawia, poszedł sobie do 
domu, a dziatwa, jakby  nic nie zaszło, dalej 
się bawiła. T rzeba  wiedzieć, że u nas są 
szkoły w yznaniowe i ów pan do naszych dzieci 
nie ma nic.

—  C zerw iń sk , W  nieznajomym, k tó ­
rego 24 zin. pociąg przejechał, rozpoznano ro ­
botnika Kolleka z Półwsi. Usnął on w w a­
gonie i skoczył z nięgo, gdy już pociąg był w 
biegu, przyczem śmierć znalazł.

— C h o j n i c e .  Chcąc zrobić rodzicom 
niespodziankę, przybył od wielu lat w Ameryce 
jako kupiec osiadły syn garncarza  Sch. R a ­
dość jednak  długo nie trwała , bo nagle przy­
szedł polieyant i p rzyaresz tow ał przybyłego z 
powodu, iż nie stawił się do wojska. — T a ­
ryfa zarobku rocznego dla robotn ikow  wiejskich 
została  ustawiona na 360 i 300 in r . ; dla ro ­
botników7 w7 Chojnicach dla mężczyzn na 1.40 
mrk.. dla. kobiet 70 fen. dziennie, roczpie 420 
odn. 210 mrk. W miejscowościach powuatu 
dla mężczyzn na 1.30 m., dla kobiet 90 fen. 
dziennie, czyli 390 i 270 m. rocznie. Od Igo  
stycznia płacić będą do kasy inwalidów k o ­
biety w I klasie 14 fen., mężczyźni w I I  k la ­
sie 20 fen.

— Z  C i e l f f l c h o w s k i e g o .  N iedaw no te ­
mu znaleziono na szosie pomiędzy Ł ąkiem  a 
K oczałą  m uzykanta  Ducksa martwego w śniegu. 
P oniew aż przyczyna śmierci dostatecznie  nie 
w yjaśniona, odbędzie się sekeya ciała. ,

* 5Se S ic z k a .
— C sU w ice . .  Na dworcu kolejowym  z a ­

paliły się z niewiadomego powodu węgle w 
jednym  z w agonów . Pon iew aż  paliły  5się od 
dołu, t rzeba  było wszystko w yładow ać, a po­
tem dopiero gasić pożar, który też już  zają ł  
podłogę wagonu.

— O t l  G liw ic. Szkolarz Schulz z T rynku  
usiłował popełnić samobójstwo ze s trachu przed 
karą  za jakiejś  nieznaczne przewinienie, szczę­
ściem zobaczyła  m atka  syna powieszonego w 
mieszkaniu jeszcze dość wcześnie, oderznęła  go 
i p rzyw róciła  do życia.

— i K e m b o w ic ® .  Dnia 23 grudnia  około 
6 godz. wieczorem przejechał pociąg robo tn ika  
ko le jow ego, J a n a  Drosdzola. W raca jąc  ze 
s tacyi Zembowskiej ku domowi, chciał sobie 
może nieco odpocząć na kolei żelaznej. W tem  
pociąg nadjechał i uciął mu obie ręce i w szy s t­
kie wnętrzności z niego w yrw ał, tak  że niebo­
rak  na miejscu ducha wyzionął. Pozostaw ił 
po sobie żonę i 4 dzieci.

— 18 p e w n e g o  p o w i a t u .  23 g ru d n ia  
rew idow ał szkólny inspektor pow iatow y szkoły 
w mieście . . . ,  przy  ozem się zapy ta ł g łownego 
nauczyciela, ilu chłopców z jego klasy chodzi 
na polską naukę przygo tow aw czą  do Spow iedzi 
św. Gdy mu nauczyciel powiedział, iż dość 
znaczna liczba, to pan inspektor  bardzo się 
gniewał i oświadczył dzieciom, że tylko n a j­
głupsze dzieci na polską naukę chodzą i jeszcze 
tam niecoś niepięknych słów dodał na rodzi­
ców polskich, Ten  inspektor jeist katolikiem. 
— Na to odpow iada „K a to lik44 s łu sz n ie : Co 
się temu inspektorowi w ogóle w takie rzeczy 
mięszać, do k tórych nie ma żadnego praw a. 
U bolew am y nad tem. że to katolik, bo tylko 
psuje sławę katolickich Niemców u ludu pol­
skiego.

— S K a r ż j j  się z różnych s tron na za ­
prow adzanie  śpiew a niemieckiego po kościo­
łach na „G órnym  S lązku44. J e s t  to zła spr.-wa, 
lecz Górnoślązacy zapewnie nie pozwolą sobie 
skasow ać swego ślicznego śpiewu.

* 'Ł  W a r m i i .
— I ł o w o .  N a karty  graniczne można 

się udaw ać  za granicę tylko w pew nym  o b rę ­
bie. Fito się udaje w dalszą podróż, kar ta  
g raniczna nie wystarcza. W  sobotę  na g r a ­
nicy w Iłowie w ładze  pruskie nie przepuściły7 
pewnej familii, złożonej z męża, żony i tro jga  
dzieci, k tó ra  chciała się udać  do Mikołajek w 
powiecie sztumskim w odwiedziny do krewnych. 
Fam ilia  ta  pochodziła  z C iechanowa w K ró ­
lestwie Boiskiem i musiała wracać  z pow rotem  
do domu, s traciwszy czas i pieniądze na podróż.

— M y t y c h .  Nauczyciel Knoblauch z 
Pelp lina  został przesadzony tu do nas.

Podstolin. Ks. E ngel  z P odsto lina  
zaprzecza  w „Gaz. G dańsk ie j44, jakoby  był za­
chęcał do głosowania  na obcego, a nie na p. 
Donimirskiego.
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W I A R U S  P O L S K I .

Z bliska i daleka.
—  B o c h u m .  O  p rz e b y w a n iu ,  w  s a l a c h  

p o c z e k a l n y c h  n a  d w o r c a c h  k o le i  ż e la z n e j  s t a ­
n o w i ą  n o w e  p r z e p i s y  d la  k o le i  p r u s k ic h ,  że  
p o d r ó ż u j ą c y m ,  c z e k a j ą c y m  od  j e d n e g o  p o c ią g u  
n a  o d c h o d z ą c y  d ru g i ,  w o ln o  j e s t  p o z o s t a ć  w 
sa l i  p o c z e k a l n e j  i w  n o c y ,  je ż e l i  i d o p ó k i  s a la  
j e s t  o t w a r t ą .  D y r e k c y o m  z a ś  z a le c i ł  m in is te r ,  
a b y  ile  m o ż n o ś c i  n a k a z a ł y  m ieć  s a le  te  o t w a r t e  
n a  d w o r c a c h ,  z k t ó r y c h  p o c ią g i  t a k  o d c h o d z ą ,  
ż e  p r z y b y l i  w  n o c y  p o d ró ż n i ,  m u s z ą  c z e k a ć  n a  
d a l s z y  z w ią z e k  d łu g o .  W  ra z i e  s p ó ź n i e n ia  się 
p o c i ą g u  m u s z ą  b y ć  s a le  p o c z e k a l n e  o t w a r t e  
c ią g l e  aż  d o  n a d e j ś c i a .  —  R o k  1 8 9 3  m a  3 6 5  
d n i  c z y li  5 2  ty g o d n i e  i 1 d z ie ń .  W  r o k u  b ie ­
ż ą c y m  b ę d z ie m y  m ie l i  d w a  z a ć m ie n ia  s ło ń c a  i 
t o  j e d n o  z 'u pe ln e  16 kw ia t .n ia  i j e d n o  n ie z u ­
p e ł n e  9 i'  10 p a ź d z i e r n ik a .  —  W  n ie d z ie lę  8 
b m .  o d b ę d z i e  s ię  o g o d z .  */a4 p o  p o łu d n iu  n a  
w ie lk i e j  sa l i  k a to l .  d o m u  t o w a r z y s k i e g o  ( V e r -  
e in s i i a u s )  z e b r a n i e  m ę ż ó w  z a u f a n i a  p a r  ty  i c e n ­
t r u m  w  ce lu  w y b r a n i a  d e l e g a t ó w  n a  z ja z d  
w e s t f a l s k i e j  p a r t y i  c e n t r u m  w  M o n a s t e r z e ,  w  
ce lu  o m ó w ie n i a  p o l i t y c z n e g o  p o ło ż e n ia ,  k tó r e  
j e s t  n i e p e w n e  i w  ce lu  n a r a d z e n i a  s ię  j a k  o b ­
c h o d z ić  ju b i l e u s z  p a p ie z k i .  —  „ K o ln is c l i e  Z tg . "  
d o n o s i ,  ż e  b o c h u m s k a  f a b r y k a  o t r z y m a ł a  z 
R z y m u  w ie lk i  o b s t a lu n e k  n a  s z y n y  u l iczne .

—  E i c k e l .  W y b  u ch  3 b o m b  d y n a m i t o ­
w y c h  n ie  s p r a w d z a  się.

—  I f o r t i a s u s i d .  W  N o w y  R o k  m i a ła  tu  
w e d ł u g  g a z e t  p o w s t a ć  n a  u l icy  b ó jk a  m ię d z y  
P o l a k a m i  ;i z n ó w  j e d e n  d r u g i e g o  p r z e b i ł  n o żem . 
O j  ź le ,  ź le  w  D o r t m u n d z i e !

—  E r n e h ,  N a  c e s z e  „ C l e r g e t "  p o n ió s ł  
o d  s p a d a j ą c y c h  k a m i e n i  u s z k o d z e n i e  g ó r n i k  
B u e l le s fe ld ,  k tó r y  w  N o w y  R o k  u m a r ł  w  l a z a ­
r e c i e  w  H e r n e .

—  B o t t r o p .  31  zrn. o d s t a w i ł a  p o l i e y a  
j a k i e g o ś  ISlotu ze  S t a r k r a d e  do  w ię z ie n ia .  J e s t  
to  c h ło p a k  m a j ą c y  l a t  18. U k r a d ł  o n  p e w n e j  
w d o w i e  2.4 m r .  i j e  w  ś w ię t a  B o ż e g o  N a r o ­
d z e n ia  p r z e c h u l u ł  w  D u i s b u r g u .  T r u d n o  z a is te  
p o ją ć ,  że  n ie k t ó r z y  m a j ą  t a k  d łu g i e  p a lc e .  
K t o  s o b ie  s a m  ich  n ie  o b e tn ie ,  to  z w y k l e  p o ­
l i e y a  to  c z y n i .  S ió d m e  p r z y k a z a n i e  p o sz ło  
w  l a s !

—  K o l o n i a .  S to i  p e w n a  p a n n a  p r z y  
o k n ie  w y s t a w n e m .  N a r a z  k to ś  j ą  s z a r p n ą ł  z a  
s u k n i ę  z ty ł u .  O g l ą d a  s ię  i w id z i  z a  s o b ą  
s t o j ą c e g o  e l e g a n c k ie g  p a n a ,  k t ó r y  s ię  g r z e c z n i e  
k ł a n i a  i p r z e p r a s z a :  „ W y b a c z  P a n i ! "  P r z e ­
p r o s i ł  i p o s z e d ł ,  a  po  p ó ł  g o d z in y  s p o s t r z e g a  
p a n n a ,  ż e  s a k i e w k a  s ię  z k ie s z e n i  u lo tn i ł a .  Ć o  
s p r y t ,  to  s p r y t !

—  S i s p a a i d a w a .  W i e l k a  i lo ść  k w a s u  
p o t r z e b n e g o  do  f a b r y k a c y i  p r o c h u  b e z d y m n e g o  
z o s t a ł a  p r z e z  w y b u c h  z n i s z c z o n a .  —• K r ó l e ­
w s k ie  f a b r y k i  z a ł o ż y ł y  tu  d la  s w y c h  1 3 ,0 0 0  
r o b o t n i k ó w  k o n s u m y  n a  s p o s ó b  k o n s u m ó w  p. 
K r u p p a .

—  B e r lin . „ T a g e b l a t t "  d o n o s i ,  że  w ę ­
d r ó w k i  d o  A m e r y k i  n ie  d o z n a ły  ż a d n e g o  o g r a ­
n ic z e n ia .  W  r z e c z y w is to ś c i  t o w a r z y s t w a  o k r ę ­
t o w e  n ic  p r z y jm u je  p o d r ó ż n y c h  3 k la s y .

— “D ublin . P a n u j e  tu  w ie lk i e  w z b u r z e ­
n ie ,  g d y ż  znóv p e w n e j  k a p l i c y  z n a le z io n o
tu  d w ie  p a c z k i  z a w i e r a j ą c e  2 k i l o g r a m y  p ro c h u  

. ^ .w y b u c h o w e g o .
-—  M o w y  Y o r k .  W  ś r o d k o w e j  A m e r y c e  

z a s z ł o  z n ó w  n a  k o le i  w ie lk ie  n ie s z c z ę śc ie .  W  
A m e r y c e  n ic  to  n o w e g o .  B l iż s z e  s z c z e g ó ły  
n ie  - / c z ę ś c i ą  n ie  są  j e s z c z e  w ia d o m e .

— rI i San Fr&neisko w  K a l i f o rn i i  d o ­
n o s z ą  o o g r o m n y c h  p o w o d z i a c h  w  d o l in a c h  
r z e k i  S a k r a m e n t o .  W  s a m e m  m ie śc ie  S a n  
J o s q u i n  o b l i c z a ją  s z k o d y  n a  m i l io n  d o la r ó w .  
M i a s to  C o lu s a  z o s t a ło  n i e b e z p ie c z n ie  z a l a n e  w 
s k u t e k  p r z e r w a n i a  s ię  g ro b l i .  M i e s z k a ń c y  u -  
c i e k a j ą  n a  p o la ,  a b y  r a t o w a ć  s w e  ż yc ie .  B ie d a  
i n ę d z a  p o m i ę d z y  lu d n o ś c ią  j e s t  s t r a s z n a .

Dysseldorf, 1 . 1 .  93.
C z u ję  p o t r z e b ę  d o n ie ś ć  c o ś  z D y s e ld o r f u  

k o c h a n e m u  „ W i a r u s o w i " ,  g d y ż  n ik t  s ię  tu  
z t ą d  n i e o d z y w a ,  t a k ,  j a k o b y  tu  w e a le  P o l a k ó w  
n i e  b y ło .  A  j e s t  n a s  tu  p rz e c ie ż  d o ś ć  s p o r a  
l i c z b a ,  d la  t e g o  j e s t  i o c z e m  p is a ć .  P r z c d e -  

} w s z y s t k i e m  c h c ę  n a p i s a ć  o n a s z e m  T o w a r z y ­
s t w i e  św .  R o c h a ,  b o ć  o n o  j e s t  j a k o b y  n a s z e m  
o g n i s k i e m  tu t a j .

P r z e d  d w o m a  m ie s i ą c a m i  b y ł a  z a m i e s z c z o ­
n a  k o r e s p o n d e n c y ą  w  „ W i e l k o p o l a n i n i e " ,  że 
z a r z ą d  T o w a r z y s t w a  św .  R o c h a  n ie  o d s y ł a  
s k ł a d e k ,  k tó r e  w p ł y w a j ą  o d  c z ło n k ó w  i g o śc i

' n a  k a ż d e m  p o s ie d z e n iu  n a  rz ecz  C z y te ln i  L u ­
d o w e j  w  P o z n a n i u ,  lecz  że  z u ż y w a  t a k o w e  n a  
in n e  cele .  R e d a k c y a  „ W i e l k o p o l a n i n a "  w y ­
d r u k o w a w s z y  o w ą  k o r e s p o n d e n c y ą .  p r o s i ł a  z a ­
r a z e m  s z a n o w n y  z a r z ą d  o o b ja ś n ie n i e ,  a b y  
je ż e l i  t a k  n ie je s t ,  k o r e s p o n d e n c y ą  m o g ła  s p r o ­
s to w a ć .  L e c z  s z a n o w n y  z a r z ą d  d o  d z iś  d n ia  
ż a d n e g o  w y ja ś n i e n i a  n ie  p r z e s ła ł ,  co n a s  n ie  
m a ło  d z iw i .  J a ,  c h o ć  n ie  j e s t e m  w  z a r z ą d z i e ,  
m a m  z a m i a r  tę  s p r a w ę ,  o ile m i j e s t  z n a n a ,  
w e d łu g  p r a w d y  s p r o s to w a ć ,  a m o ż e  i z a r z ą d  
p o c z u je  s ię  d o  o b o w i ą z k u  i c a ło r o c z n e  s p r a ­
w o z d a n ie  z c z y n n o ś c i  T o w a r z y s t w a  w  „ W i a ­
r u s ie "  r a c z y  z a m ie śc ić ,  i n a s  c z ło n k ó w  p o d  ty m  
w z g lę d e m  u s p o k o i ć  i z a d o w o ln ić .  (O  co p r o ­
s im y .  R e d . )  P r a w d ą  j e s t .  że  w  d w u k r o tn e j  
p r z e s y ł c e  n a d e s z ło  od T o w a r z y s t w a  C z y te ln i  
L u d o w e j  w  P o z n a n i u  9 4  k s ią ż e k .  P r a w d ą  je s t ,  
że  d w a  r a z y  z o s t a ły  p ie n i ą d z e  do  C z y te ln i  w 
P o z n a n i u  p r z e s i a n e  i to r a z  10 m r. ,  d ru g i  6 .25 
m r. P r a w d a  jest.  że  s k ł a d k i  b y w a j ą  z b i e r a n e  
n a  r z e c z  o w e j  c z y te ln i  n a  k a ż d e m  p o s ie d z e n iu  
i to  n ie  ty lk o  o d  c z ło n k ó w ,  a le  i od  gośc i .  
J e s t e m  i ja  te g o  z d a n ia ,  co k o r e s p o n d e n t  
„ W i e l k o p o l a n i n a " ,  że  z a r z ą d  nie m a  p r a w a  
ty c h  s k ł a d e k  z u ż y w a ć  n a  in n e  cele .  ty lk o  p r z e ­
s y ł a ć  ta m ,  c h o ć  co k w a r t a ł  lu b  pó ł  ro k u ,  d o ­
k ąd  p rz e z  d a w c ó w  są  o f ia ro w a n e .  T o  ty lk o  
ze  s m u tk i e m  d o d a ć  m u s z ę ,  że  o w e  s k ła d k i ,  
s to p i ły  s ię  j a k o ś  w  ty m  czas ie ,  k ie d y  b y ło  p o ­
ś w ię c e n ie  n a s z e j  c h o rą g w i ,  co j e s t  r z e c z ą  w c a le  
n ie  c h w a le b n ą .  P o  o g ło s z e n iu  p rz e z  „ YVielko- 
p o la n i n a "  o w e j  k o re s p o n d e n c y i ,  n a s z  z a r z ą d  
czu ł  s ię  w id a ć  z n ie w o lo n y  i z p ó ź n ie j s z y c h  
s k ł a d e k  p r z e s ł a ł  C z y te ln i  L u d o w e j  w  P o z n a ­
niu  12 m r. z p r o ś b ą  o n o w e  k s iążk i ,  k tó r e  też  
z a r a z  n a d e s z ły .  L e c z  n ie  w ie m ,  co to  m a  z n a ­
czy ć ,  żc  o w e  k s ią ż k i  s ą  d o b r z e  p o d  k lu c z e m  
z a m k n i ę te  i ż a d e n  z n a s  n ie  m o ż e  z n ich  k o ­
r z y s t a ć ^ ) .  C z y  to  s ię  g o d z i  ś w ia t ło  czy li  o ś w ia t ę  
p o d  k o r c e m  u k r y w a ć ?  O d  d a l s z y c h  u w a g  się  
w s t r z y m u ję ,  lecz  g d y  u z n a m  za  p o t r z e b n e ,  to  
t a k o w e  n a p is z ę .

T e r a z  co s ię  ty c z y  z e b r a ń  T o w a r z y s t w a .  
O d b y w a j ą  się t a k o w e  co d w a  t y g o d n i e  ( d a ­
w n ie j  o d b y w a ł y  s ię  co ty d z ie ń ) .  N a  k a ż d e m  
p o  z a g a j e n iu  p r z e z  p rz e w o d n ic z ą c e g o  n a jp r z ó d  
b y w a  ś p i e w a n y  h y m n  n a r o d o w y ,  p o c z e m  b y w a  
o d c z y t a n a  p r z e z  p r z e w o d n ic z ą c e g o  E w a n g i e l i a  
św . ,  p o te m  b y w a j ą  ś p i e w a n o  p o  d w a  lub  t r z y  
u s t ę p y  z p ie śn i  k o ś c ie ln y c h ,  a p .  F .  n a u c z y c i e l  
p r z y g r y w a  n a  fo r t e p ia n ie ,  z a  co m u  s k ł a d a m  
s e r d e c z n e  „ B ó g  z a p ł a ć ! "  N a  te rn  p o  w ię k s z e j  
częśc i  p o r z ą d e k  d z ie n n y  b y w a  w y c z e r p a n y .  
Z d a w a ć b y  się  m o g ło ,  ż e  c z ło n k o w ie  t a k  w e  
w s z y s tk ie m  są  o św iecen i ,  że  j u ż  w ię c e j  w ie ­
d z ie ć  n ie  p o t r z e b u ją .  Oj m y l i łb y  s ię  ten ,  c o b y  
t a k  c h c ia ł  s ą d z ić .  S ą  tu t a j  P o la c y ,  co n ib y  
u c h o d z ą  z a  d o b r y c h  k a to l ik ó w ,  a  w  n ied z ie lę  
p o d c z a s  n a b o ż e ń s t w a ,  s p o r z ą d z a j ą  o b u w ie  a lbo  
p r z y o d z i e w e k ,  a n a w e t  w ś w ię to  B o ż e g o  N a r o ­
d z e n ia  n ie  b y li  w  k o śc ie le  ( to  ź le !  R e d . ) .  S ą  
i t a c y ,  co n ie  w ied z ie l i ,  że n a r ó d  n a s z  m ia ł  
d a w n ie j  s w o je  k ró l e s tw o  i k ró ló w  (!). O j o- 
ś w ia t y  n a m  p o t r z e b a ,  o ś w ia t y !  N a  to  m a m y  
tu t a j  T o w a r z y s t w o ,  a b y  się w  n iem  p o u c z a ć  
p o d  w z g lę d e m  re l ig i jn y m  i p o z n a ć  d z ie je  p r z e ­
sz ło śc i  n a sz e j ,  t r z y m a ć  się n a r o d o w o ś c i  od  B o ­
g a  n a m  d a n e j .  P o d  w z g lę d e m  r e l ig i jn y m  r a ­
d z i łb y m ,  a b y  ta l i  m a r n ie  c z a s u  n a  p o s i e d z e ­
n i a c h  n ic  t r a c o n o ,  lecz  z a r z ą d  z e c h c ia ł  u r z ą d z a ć  
o d c z y ty ,  c h o c ia ż  z „ P o s ł a ń c a  K a to l i c k i e g o " ;  
są  t a m  b o w ie m  n a u k i  b a rd z o  z a jm u ją c e .  P o d  
w z g lę d e m  z a ś  n a r o d o w y m ,  o d c z y ty  z n a sze j  
d a w n e j  p r z e s z ło ś c i .  P r z e z  co n ie je d e n  p o d ­
n ies ie  s ię  n a  d u c h u .  N ie  r a d z ę  za ś ,  a b y  w ię ­
cej r a z y ,  m ia ło  o d b y w a ć  się lo s o w a n ie  n ie m ie ­
c k ich  k s ią ż e k  (?), bo  N ie m c y  też  p o ls k ic h  n ie  
lo s u ją .  —  M o ż e  m o je  p r o p o z y c y e  s z a n o w n e m u  
z a r z ą d o w i  w y d a w a ć  się  b ę d ą  za  t r u d n e  do  w y ­
k o n a n ia ,  d la  tego  i na  to  j e s t  r a d a .  N ie c h  p. 
p r z e w o d n ic z ą c y  z ło ży  j e d e n  z d w ó c h  u r z ę d ó w ,  
k tó r e  p ia s tu je ,  a  n iech  s ię  o d b ę d z ie  o b ó r  j e ­
s z c z e  j e d n e g o  c z ło n k a  do  z a r z ą d u ,  ta k  b ę d z ie  
j e d n a  o s o b a  w ięc e j  do  czy nu ,  a co g ł o w a  to 
ro z u m ,  m ó w i p rz y s ło w ie .  P rz e c i e ż  to  n a w e t  
n ie  l icu je  z u s t a w a m i  T o w a r z y s t w a ,  a b y  p r z e ­
w o d n ic z ą c y  b y ł  z a r a z e m  i k a s y e r e m .  ( T o  ż a d n ą  
m ia r ą  n ie  w y p a d a !  R e d . ) .

N a k o n ie c  j e s z c z e  o d z y w a m  się  do  w s z y s t ­
k ich  d o b rz e  m y ś lą c y c h  P o la k ó w ,  a b y  s ię  s t a ­
ra l i ,  ż e b y  ich  d z ie c i  n a u c z y ł y  s ię  m ó w ić ,  c z y ta ć  
i p i s a ć  po  p o lsk u .  B o le śn ie  mi s ię  rob i ,  g d y  
w id z ę ,  j a k  ro d z ic e  p r z y p r o w a d z ą  n a  p o s i e d z e n ie  
sw o je  dz iec i  i m ó w ią  z n iem i po  n iem ieck u .  
A  są  to  n ie  l a d a  ju ż  w y ro s tk i .  M ó w ią c  do

t a k i e g o  c h ło p a k a ,  a b y  b y ł  s p o k o j n y ,  to  n ie r o -  
zu m ie ,  a  w z ią ś ć  za  r ę k ę  i p o k a z a ć ,  ż e b y  u s i a d ł  
i s p o k o jn ie  s ię  z a c h o w y  w a ł ,  n a  to  w c a le  n ie  
z w a ż a ,  bo  m y ś l i  so b ie ,  że  g d y  o jc ie c  j e g o  j e s t  
w  z a r z ą d z i e ,  to  j e m u  w s z y s t k o  j e s t  w o ln o .  Oj 
z d a c i e  w y  k ie d y ś ,  k o c h a n i  r o d z i c e ,  z te g o  p rz e d  
B o g ie m  r a c h u n e k ,  a m o ż e  i w a s z e  dz ie c i ,  w n u k i  
i p r a w n u k i  z ło r z e c z y ć  w a m  i p r z e k l in a ć  w a s  
b ę d ą ,  ż e śc ie  ich  n ie  n a u c z y l i  m ó w ić  i c z y t a ć  
p o  p o ls k u ,  że  od  w a s  n ic  z n a r o d o w o ś c i  w  
s p u ś c iź n ie  n ie  o d e b r a ł y  p ró c z  p o l s k ie g o  n a z w i ­
s k a ,  z k tó r e m  w  o b e c  N ie m c ó w  z a  N ie m c a  
u c h o d z ić  b ę d z ie  im n ie p r z y je m n ie .

M ia łb y m  je s z c z e  w ie le  do  p is a n ia ,  a l e  k o ń ­
czę . bo  m o ż e  s z a n o w n e j  R e d a k c j i  i t a k  b ę d z ie  
z a  w ie le .

T e r a z  ż y c z ę  s z a n o w n e j  R e d a k c y i  o ra z  
w s z y s t k im  c z j ' t e ln ik o m  „ W i a r u s a "  z d r o w ia ,  
sz c z ę ś c ia  i b ło g o s ł a w i e ń s t w a  B o s k ie g o  w ty m  
n o w y m  ro k u .  ( D z ię k u j e m y .  R e d . ) .

( W y d r u k o w a l i ś m y  bez  z m i a n y  c a ły  l i s t  
s z a n o w n e g o  k o r e s p o n d e n ta ,  b o  w ie le  w nim  
z d r o w y c h  u w a g  i p r z e s t r ó g .  Z a r z ą d  p o w in ie n  
n ie s to s o w n o ś c i  z T o w a r z y s t w a  u s u n ą ć  i p ró c z  
u c z c iw e j  z a b a w y '  i ś p i e w u ,  p i e l ę g n o w a ć  n a u k ę  
i o ś w ia t ę ,  bo  b ez  ś w ia t y  j e s t  c z ło w ie  j a k  kij 
s ę k a t y .  —• R e d . ) .

O D  R E D A K C Y I .
Panu SS. w Gelsenkirchen: Stanie się wedle ży- 

ezenia.
Bis. Ł. dziękuje za powinszowanie p. J. B. w I ) . 

i wszystkim innym przyjaciołom.
„ O r ę d o w n ik "  nie wiedząc, co miał na nasz ar­

tykuł odpowiedzieć, wykręca się sianem, kłamstwem i 
słabym bardzo dowcipem. Co do rzeczy samej wykręca 
się sianem, bo nic nie może odpowiedzieć, kłamie, gdy 
mówi, że „W iarus" pisze, ,,że jabłko — tak stoi tam dalej 
dosłownie — (niby w „W iarusie";— chybaś „Orędowniku" 
ślepy!) jak je się rozkroi, ma zawsze ( ? ? ? )  w sobie 
robaka". — Nie, „W iarus" tak pisze: „ C z ę s t o  śli­
czne jabłko na zewnąrz, a wewnątrz jest robak", a to 
rzecz zupełnie inna. Tą razą i z pod pióra wyszedł ci 
„Orędowniku" robak tj. robak kłamstwa". Niepotrzebnie 
się „Orędownik" obawia o ilość naszych abonentów. Każe 
nam lepiej jałbkami handlować. No, może „Orędowni­
kowi" lepiej byłoby z tern do twarzy, boć to ludzie mó­
wią : „Jeżeli ma iść dobrze „ g e s z e f t ," to człowiek m u s i  
t r o s z e c z k ę  k ł a  m a  ć“, a „Orędownik" w tern jest 
majster. Ot i m asz! Zdaje się, że „Orędownik" tylko 
dla „geszeftu" istnieje, jeżeli nas o to posądza i poleca 
nam zyskowniejszy „geszeft" i życzy sobie pozbyć się 
konkurenta. Znów pazurek ucięty !

SS la „ M iło ś c i* 4 w  Ł a i s g e n d r e e r .  § 1G7 (L ) 
kodeksu karnego brzmi w tłumaczeniu: „Kto w kościele 
lub innem jakiem miejscu przeznaczonem dla zgromadzeń 
religijnych przez wywołanie hałasu albo nieporządku słu­
żbę Bożą albo pojedyńeze sprawowania służby Bożej 
istniejącego w państwie towarzystwa religijnego u m y- 
ś 1 n i e przerywa lub przeszkadza, będzie więzieniem aż 
do trzech lat karany." — Tak długo dzban wodę nosi, aż 
się ucho urwie. Ej „Miłość", źle ty skończysz ! Tak ka­
tolicy sobie nie postępują. — Pewnemu panu zaś powia­
damy: Nie wtykaj palców między drzwi, bo sobie przy-
skrzynisz.

Ajencye Wiarusa Polskiego.
I S s t t e n b r o k  Nr. 54 p. Bottrop, u Ludwika Procka. 
iS i c l i c r n ,  u Józefa Wojciechowskiego, 356.
H S orbccU , u Franciszka Kuczoka, Dellwig 143. 
SSrsach, u Jakóba Miczeńskiego, Nr. 321*.
3S<» j- t ia s u e d , u Józefowskiego, Nordstrasse 17. 
S ie rre sS ae iin -G lash u tte , u Ignacego Grajnerta, Nacliti-

gall 024.
E lo m tb n tc h ,  p. Barop, u A.ndrz. Dubisz, W upperstr. 1. 
lL isn g e n < !c e e r , u Fr. Domińskiego, nr. 1 3 7 7 5 . 
U e c S te m lo r i ',  u Franciszka Malinowskiego naH einrich-

strasse nr. 17.
W i t t e m ,  u M arcina Usakowskiego, Hauptstrasse 63b.

P r o ś b a .
W  B e r l in ie  w ie lk i  j e s t  b rak  k o ś c i o łó w  k a  ­

to l ick ich .  W p a ra f i i  św . P i u s a  j e s t  też  ty lk o  
s z c z u p ł a  u b o ż u c h n a  k a p l i c z k a ,  a  t y s i ą c e  w i e r ­
n y c h  d o  n ie j  n a le ż ą .  .Już od  3 p r z e s z ło  la t  
z b i e r a m  s k ł a d k i  n a  b u d o w ę  n o w e g o  k o ś c io ła .  
W ie l e  j u ż  z ło ż o n o ,  lecz  an i  p o ł o w y  p o t r z e b n e j  
s u m y  3 0 0  ty s ię c y  m a r e k .  K a to l i c y !  D o p o ­
m ó ż c ie  do  w y k o n a n i a  te g o  d o b r e g o  d z i e ł a ! A  ż e  
w  k o ś c i ó ł  k  u  ś w.  P i u s a  o d p r a w i a  s i ę  
c o  n i e d z i e l e  i ś w i ę t a  p o l s k i e  n a b o ­
ż e ń s t w o ,  w i ę c  d l a  d o b r a  w a s z y c h  
r o d a k ó w ,  i w y ,  P o l a c y ,  11 a  d s e  ł a j c i e  
s w e  s k ł a d k i !  P r o b .  ks .  F r a n k ,

B e r l in ,  P a l l i s a d e n s t r .  73.

D o  d z is ie j s z e g o  n u m e r u  „ W i a r u s a  P o l ­
s k i e g o "  d o ł ą c z a  s ię  j a k o  d o d a t e k  n a d z w y c z a j n y

prospekt na „światło44
c z a s o p i s m o  i l u s t r o w a u e  w y c h o d z ą c e  co 2 t y ­
g o d n ie  n a k ła d e m  w y d a w n i c t w a  „ K a t o l i k a "  
w  B y to m iu .



W I A R U S  P O L S K I .

chieusener & Woimam
Reeklin^hanien,

Steinstrasse 184.
Duisburg,

Beekstrasse 16.

H^eo^ywiśeie rzetelne źródło g&kupna
wszelkiej  garderoby dla mężczyzn i chłopców, ubiorów robotniczych i towarów wełnianych.

Bez targowa­
nia się.

Paletoty
od 18 do 36 marek.

Ubiory
od 12,50 do 45 marek.

Ubiory dla dzieci
od 2,50 mr. począwszy.

Spodnie
od 2,60 do 15 marek.

Wykonanie 

podług miary
p o d  g w a r a n c y ą .

i}g^ 2 przykrawacze.

Bobrow e

k o s z u l e
d o  p r a  n i a 

2.1.90. 1 .60 ,1 .501 .25
1 . 1 0  n a r .

Koszule dla dzieci 
bardzo tanio.

Szale
15. 20, 30. 40. 50, 60 

do 2.50 marek.

Więźnione kamizelki
od 2 marek.

Wełniane kaftany
2.75. 2.50, 2.25, 2, 1.90, 1.80, 
1.60, 1.50, 1.40, 1.25 aż do 

iii len.

Sprzedaż jedynie 
za gotówkę.

S p o d n i e  k a f t a n y
od 1.10 mr. począwszy.

K o s a u l e  n o r m a l n e
5, 4.50, 4, 3, 2.50, 1,75 i 1 ni.

G a c i e
od 70 fen. aż do 5 mr.

S z k a r j ł e t k i
bardzo tanio.

Eleganckie szelki
od 50 fen. począwszy.

Białe koszule bobrowe
dla mężczyzn, kobiet i dzieci 

od 55 fen począwszy.

Ceny scisle stałe, lecz 

bardzo tanie

Pończochy
dla kobiet i dzieci.

Chustki wielkie. 
K apo ty  od 75 fen. p jc z .

Kołnierze 1 markę. 
B obrow e prześcieradła  b a r­

dzo tanio!

Garderoba
dla robotników.

niebieskie kaftany z żaglowego 
płótna 1,70 mr., 

niebieskie bluzy z żaglowego 
płótna 1,35 mr., 

niebieskie spodnie z żaglowego 
p łó tna  1.50 mr., 

szare drylichow e spodnie zam iast 
1.80 mr., teraz 95 fen., 

szare drylichow e kaftany 1,10 mr., 
pręgow ate bluzy 1,30 mr., 
brunatne bluzy bobrowe do (ko­

palni) 65 fen., 
kaim uckie spodnie 1,50 mr., 
niciane spodnie 3,50, 3,25, 2.60

2.20 mr.,
pilotowe spodnie 4,00, 3,50, 3,00,

2.20 mr.,
spodnie z angielskiej skóry 4,75, 

4,00 mr.

K r a w a t y ,  b i e l i z n a  
p a p i e r o w a .

TowarzystAVO ś w . Józefa av Altenbochum
urządza w  niedzieię, dnia 8 stycznia, zabaw ę połączoną z koncertem 
i' teatrem . Odegrane będą dwie sztuki: „Lekko nabyty, lekko pozbyty“ 
i ,.Dziesięć tysięcy m arek11. Z abaw a rozpocznie się o godz. 4tej po 
południu, tea tr o godz. 6. W stępne dla członków T ow arzystw  30 fen., 
dla nieczłonków 50 fen. O łaskaw e przybycie sąsiednich T ow arzystw  
i liczny udział rodaków p r si_________________________ Z a n ą i l . _______

T oA varzystA V O  św. Pawła AAr Eicklu
urządza w uroczystość św. T rzech Króli losowanie gwiazdkowe. — Z a­
razem  donosimy członkom T ow arzystw a, iż po wyżej wspomnianem loso­
w aniu odbędzie się w alne zebranie, na którem  będzie obór no­
wego zarządu . Sprawozdanie z kasy jako  i z czynności T ow arzy­
stw a z całego roku, odbędzie się na czternastodniowem  zebraniu. O li­
czny udział uprasza /Zarząd.

Nadm ieniam y jeszcze, iż lokal T ow arzystw a znajduje się obecnie 
u wdow y p. Loens obok kościoła katolickiego._____________________

*  i
i  
♦

Towarzystwo ś w . Szczepana av Zach. Braubauerschaft
odbędzie w  niedzielę, dnia 15 stycznia, o godzinie 4 po południu, w 
lokalu p. L inden pierw szą rocznicę swego is tn ien ia , na
którą zapraszam y sąsiednie Tow arzystw a polsko-katolickie oraz wszy­
stkich rodaków z okolicy. — Program  podamy w następnym  numerze. 
O liczny udział prosi Z arząd.

w Langendreer
odbędzie

walne zebranie,
w niedzielę, dnia 7 stycznia 1893 roku,

na które i ksiądz, p rzybędzie .

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1) Składki miesięczne, 2) yvpis nowych człon­
ków, 3) w ybór nowego zarządu. — O ja k  n a j­
liczniejszy udział prosi Z a r z ą d .

W Ekspedycyi „W iarusa Polsk iego"
w B o c h u m ,  M alheserstrasse 17a

je s t do nabycia:

Nauka , o l^zkaplerzach.
Cena 20 fenygów, z przesyłką  25 fenygów.

Szanownemu Panu
IvacperoAvi Kaczmarkowi

Składam y w dniu Jego Imienia 
Nasze serdeczne życzen ia ;
K tóre z głębi serca płyną,
Aby się połączył z jedyną, 
Cnotliwą, piękną, bogatą,
A me z za starą datą. [giego, 
Życzym y szczęścia na ziemi m no- 
Po śmierci królowania wiecznego, 
Z św iętem i w  Niebie,
Koclmjąci Ciebie

P . H. G. B.
Szanownemu Panu

Jankowskiemu,
chorążem u Tow arzystw a św iętego 
AVojciecha z Rohlinghausen, życzą 
członkowie, na dzień Jego Imienin, 
zdrowia, szczęścia, błogosław ień­
stw a Bożpgo. wszelkiej pomyślności 
i po trzykroć niech żyje! 
Podchorąży J. G., J. B., J . M., F . W .

Mojemu kochanemu bratu
KacperoAvi Stempinowi

zasyłam  na dzień Jego Imienin 
najszczersze powinszowania i życzę 
mu zdrowia, szczęścia i błogosła­
w ieństwa Bożego. Po trzykroć 
niech żyje!

Twój brat 
M i k o ł a j  S t e p n i n.

Chicago, 4 paźdz. 1879. 
Panu W . Griinbergowi w Poznaniu.

Rozgłos Pańskiego znakomitego 
środka przeciwko tasiemcomi do­
ta rł i do drugiej części św iata. Ze­
chciej mi P an  przysłać go pod 
moim adresem za zaliczką pocztową.

Z wysokim  szacunkiem 
_________ Ks. SŁogaliński.

Pomocnikowi chirurg, panu W . 
G r i i n b e r g  składam  me najszczer­
sze podziękowanie za skuteczny 
środek, przez który tasiem iec naraz 
bez niebezpieczeństw a odszedł u 
mego 6-letniego syna.

O. Św ierży, inżynier.
Poznań, dnia 29. 11. 77.

Towarzystwo św. Jerzego w Alstaden
odegra dnia 8 stycznia t e a tr  am atorski, na który  zapraszam y w szy­
stkie sąsiednie T ow arzystw a oraz Rodaków z Alstaden i okolicy.

Zarząd.

1  Ekspedycya „Wiarusa P o lsk iego"  1
§ w  B o c l m n i ,  -Maltheserstrasse 17a

poleca gga

P O L S K I  | | |
• Kalendarz Misyjny #

00. Trapistów w Afryce Południowej f i  
g  n a  r o k  18 9 3 . jg

Kalendarz ten zaw iera prócz w ielu innych rzeczy c ieka- 
H P  w e artyku ły  o T rapistach i ich m isyi w  Afryce oraz różne 
HH opisy o sąsiednich krajach N atalu, a  dochód przeznaczony je s t  
J l f  na misye 0 0 .  T rapistów . — Kto nadeśle  O©  fe w . w  m ar- 
tjg t kach pocztowych (w  liście) i swój dokładny  adres, otrzyma 

powyższy kalendarz franko odwTotną poc ztą.

T as iem iec  wywołuje wiele chorób
i  t y s i ą c e  c i e r p i  n a  n i e g o ,

nie w iedząc wcale o tern, a po najw iększej części byw ają oni leczeni 
na bladaczkę, na brak krw i, na k a ta ry  i cierpienia żołądkowe.

Pew nem l oznakam i tasiem ca są : obserwow ane odcho­
dzenie członków podobnych do m akaronu lub pestek  dyniowych.

Inne  zaś jeszcze o zn ak i: bladość tw arzy, m dły wzrok, 
sine na  około ócz, zawsze obłożony język, słabe traw ienie, b rak  ape­
ty tu  naprzemian z w ielkim  głodem, mdłość, naw et omdlenie przy czczym 
żołądku, wznoszenie się k łębka aż do gardła, silniejsze upływ anie ślin 
do ust, kw as żołądkow y, palenie zgagi, częste odbijanie się, zawrót,, 
częsty ból głowy, nieregularny stolec, św ierzbienie w kiszce odekodo- 
wej i nosie, kolki, wzdymania i faliste poruszanie, słabość członków, 
ssące i żgające bóle w  kiszkach, bicie serca, brak m enstruacyi i żga- 
nie w  bokach.

Każdego tasiem ca usuw am  w  dwóch godzinach kom pletnie i bez. 
niebezpieczeństwa.

Środek mój kosz tu je  G m arek  5© fen.
Piśm ienne zapytania proszę posłać pod moim adresem  w prost do. 

Poznania. — Prospek ta  darmo i opłacone.
W . G riin b erg ,

daw niejszy pomocnik, w lazaretach podczas pokoju i wojny, 
Poznań, ulica Sw. M arcin 28.

R edaktor odpowiedzialny Jan  Bieliński w  Bochum. Nakładem  i czcionkami AVydawnictwa „W iarusa  Polskiego11 w  Bochum.

D o d a te k  (N auka  Katolicka).


